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Prenumerata wraz z przesyłką pocztow ą wynosi: w państwie 
austr. rocznie 6 złr. w. a., półr. 3 złr. w  a , w W. ks. poznańskiem  
i całem  państw ie niem. rocznie 12 m arek, półr. 6 marek, w Króle­
stwie polskiem  rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble Dla pp. Oficjalistów pryw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a Cena inseratu od 
m iejsca wiersza dwułam ow ego dla członków Tow okręg., p renu­
m erujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik rolniczy11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia. 
Ńiefrankowanych listów nie przyjm uje się. Reklamacye nie- 

opieczęlowane nie podlegają opłacie pocztowej Munuskrypta winne 
być opatrzone podpisem  au tora ; nieuinieszczonych nie zwraca się 

Zam ówienia na „Tygodnik11, i ogłoszenia, przyjmuje Admini- 
stracya „Tygodnika11, przy ulicy Garbarskiej I 7, artykuły zaś należy 
odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T reść :  Z Tow arzystw a ogrodniczego. — Sadownictwo na wystawie lwowskiej. — Postęp dotychczasowy na polu m elioracyj trze­
ciorzędnych. — Kilka uwag w sprawie uregulow ania i podniesienia handlu  zwierzętami w kraju. — Rozmaitości. — Ogłoszenia. —■ 
W iadom ości handlow e.

Z Towarzystwa ogrodniczego.
Sprawozdanie z posiedzenia Towarz. ogrodn. krakow.

w  dn iu  10 p aź d z ie rn ik a  1894 r.

N a  p o rz ą d k u  dz iennym  z n a jd u ją  się : odczytan ie  
p r o to k ó łu  z p o p rz e d n ie g o  pos iedzen ia ,  s p ra w a  w ie c z o r ­
nych  ku rsó w  o g r o d n ic t w a , w y s ta w a  ch ryzan tem ów , 
zaw iązan ie  komisyi ow ocarsk ie j ,  sp ra w o z d a n ie  z w y­
s ta w y  lwowskiej p rze z  prof. Janczew sk iego  i wnioski 
cz łonków . P r o to k ó ł  z p o p rze d n ieg o  p o s ied zen ia  p rz y ­
ję ty  zos ta je  bez  dyskusyi,  p o cz em  prezydujący  zdaje 
sp ra w ę  z d z ia łan ia  W y d z ia łu  w  k ie ru n k u  założenia 
w ieczornych  k u rsó w  og ro d n ic tw a .  K u rsa  te, o k tórych  
o tw arc ie  z rob iono  p o d a n ie  do R a d y  szkolnej krajowej,  
ro z p o c z n ą  się w y ją tkow o  w tym ro k u  w  l is topadzie  
i odbyw ać się b ę d ą  w  szkole ludow ej n a  P iasku .  W y ­
d zia ł  u łożył szczegółow y p r o g ra m  i zapew n ił  sobie 
wykładających . Dyrekcyę ku rsó w  o be jm u je  prof. J a n ­
czew ski; w yk ładać  b ę d ą  pp.: Janczew sk i (pom ologia),  
Kluz (hodow la  d rze w  ow ocow ych),  Małecki (hodow la  
roślin o zd obnych  g run tow ych) ,  F re eg e  (hodow la  roślin 
szk larn iow ych) ,  B rzez iń sk i  (b o ta n ik a  z te o ry ą  o g r o d ­
n ic tw a  i w arzyw nic tw a).

P .  Małecki, jako  p rezydu jący  k o m ite tu  do u r z ą ­
dze n ia  w ystaw y c h ry z a n te m ó w  i innych  kw ia tów  j e s ie n ­
nych w  K rakow ie ,  z d a je  sp ra w ę  z czynnośc i tegoż  k o ­

m itetu. W y s ta w a  odbędz ie  się w  dn ia ch  16, 17 i 18 
l i s to p a d a  w  sali strzeleckiej. Do k o n k u rsu  s ta ją  tylko 
ch ryzan tem y,  inne rośliny m o g ą  j e d n a k  być w ys ta ­
w iane  d o d a tk o w o  lub w ch a rak te rz e  dekoracyi.  U s ta ­
n a w ia  się trzy n ag ro d y  w  p rze d m io ta ch .  W y s ta w ą  
p o łą cz o n a  będz ie  z t o m b o lą ,  k tórej fanty s ta n o w ić  
b ę d ą  rośliny i owoce. O prócz k w ia tó w  w y s ta w io n ą  
będ z ie  zb io ro w a  kollekcya o w oców  z celem in s t ru k ty w -  
nym. P a n  Małecki p rz e d s ta w ia  w  dalszym  ciągu p r o ­
je k t  k o m ite tu  u s ta n o w ie n ia  opłaty wejścia  n a  w ystaw ę 
n a  15 cen tów , a ceny b ile tu  n a  tom bo lę  n a  10. Po  
dyskusyi i g ło sow an iu  p ro jek t  kom ite tu  zos ta je  p rz y ­
ję ty  w iększośc ią  g łosów , poczem  zebran i u ch w a la ją  
jegnog łośn ie  k redy t  dla K om ite tu  w sum ie  100 złr. w. a.

N as tęp u je  s p ra w a  zaw iązan ia  się komisyi p o m o ­
logicznej, k tórej p rezydu jącym  w y b ra n y m  zos ta je  j e d n o ­
głośnie p L ip p o m a n .  N a cz łonków  za p isu ją  się pp 
Janczew ski,  S zaw łow ski,  p a n n a  M ieroszow ska,  T eng le r ,  
Bieniasz, S zarek ,  Życiński,  D ihm, T a b o r .  Małecki. K rzy­
żanow sk i i Brzeziński.  P o s ied z en ia  w ciągu jes ien i  i 
zimy m a ją  odbyw ać się co ś ro d a  w  lokalu kom ite tu  
T ow . roi. p rzy  ul. G arbarskie j,  1. 7. K om isya  z a jm o ­
w ać się będz ie  okreś lan iem  o w oców  n ad e s ła n y ch  p rzez  
właścicieli s a d ó w  i b a d a n ie m  o d m ia n  dla k ra ju  o d p o ­
w iednich .

Z kole i n as tęp u je  sp ra w o z d a n ie  prof.  J a n c z e w ­
skiego z dzia łu  ogrodn iczego  n a  w ys taw ie  lw ow sk ie j .
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Spraw ozdanie  wywołuje długą i ożywioną dyskusyę. 
Po  rozlosowaniu pomiędzy obecnych kilkunastu don i­
czek roślin z zakładu p. Freege’go posiedzenie zostało 
zamknięte.

Sadownictwo na Wystawie lwowskiej.
Wiedzieliśmy już oddawna, że z trzech szmat, na 

które Polskę rozdarto , Galicya zajmuje ostatnie miejsce 
pod  względem sadownictwa, pomimo, że znaczna jej 
część posiada klimat i glebę, bardzo sprzyjające tej 
gałęzi produkcyi. Dotąd jest  ona krajem biernym, skoro 
nietylko drzewka owocowe kupuje w innych częściach 
monarchii lub za granicą, ale na swój użytek sp row a­
dza wielkie ilości owoców świeżych i płaci wysoki h a ­
racz Tyrolowi, Styryi, Czechom, W ęgrom  i t. p. za 
to w ar  najczęściej brakowny, a w dodatku drogi. Nie 
usta ją  jednak skargi na  lichą z naszych sadów intratę, 
czego przyczyna leży w braku  zamiłowania do ogro­
dnictwa, i co za tem  idzie, w braku najelementarniej- 
szych wiadomości fachowych, tak u  właścicieli sadów, 
jak  u ogrodników.

Tej prawdy dowiodła raz jeszcze wystawa ow o­
ców i jarzyn, k tóra  miała miejsce w ostatnich dniach 
września. W praw dzie  kraj p rzedstawił się n ieporów na­
nie obficiej i lepiej, niż na wiedeńskiej wystawie p o ­
mologicznej z r. 1888, ale przecież jak  skąpo! Na wy­
stawę powiatową byłoby to nad  wyraz świetne, na 
krajowTą bardzo ubogo. Przyznać atoli trzeba, że rok 
bieżący nie był dla owoców szczęśliwym. Chłody i słoty 
sprzyjały rozwojowi grzybka (Fusicladium), który p o ­
plamił i poniszczył m nóstwo owoców tej zarazie p o d ­
legających; wichry i grady poobijały w wielu okolicach 
co było lepszego.

W ystaw a owocowa nosiła piętno rzeczy im pro­
wizowanej. Kupki owoców, porozkładane na  półkach 
szklarnianych, bez żadnych talerzyków, robiły wrażenie 
ubóstw a  i n iepo rządku ; komisya instalacyjna nie p o ­
szła bowiem za przykładem wystawy wiedeńskiej, gdzie 
wystawcy otrzymywali zadarmo jednosta jne  talerzyki 
kartonow e. Kilka jednak  kolekcyj było zaopatrzonych 
w  talerzyki fajansowe lub kartonowe, ale to dzięki s ta­
raniom samych wystawców. Ale żebyż jeszcze owoce 
były wszystkie zgromadzone razem, np. w pawilonie 
ro ln ictw a; ale nie, one były porozmieszczane w dwóch 
szklarniach, na  współkę z warzywami, miodami, oka­
zami pszczelnictwa i jedwabnictwa, narzędziami ogro- 
dniczemi i t. p.

Ze wszystkich jakie były, jed n a  tylko kolekcya 
Szkoły rolniczej w Czernichowie czyniła zadość wszyst­
kim wymaganiom estetyki i nauki. Każda odm iana  m ie­
ściła się na osobnym talerzu fajansowym i miała kartkę,

na której nietylko była wypisana jej nazwa ogólnie 
europejska, ale podana  wiadomość, z jakiego drzewa 
(piennego, piramidy lub szpaleru) owoce te pochodziły. 
A okazów każdej odm iany było więcej niż potrzeba, 
skoro talerze były z kupą napełn ione; prócz tego znaj­
dowały się dw a duże kosze również pięknyeh owoców.

W  innych kolekcyach brakło conajmniej jednego 
z tych warunków, których się na wystawach wymaga. 
Widzieliśmy gruszki z obłamanymi ogonkami, owoce 
drobne, krzywe, zrobaczałe (po 4 za centa) lub całe 
niemal czarne od grzybka. Ilość okazów danej odmiany 
najmniejsza (trzy, dw a lub jeden  nawet), nazwy d o m o ­
rosłe lub sfałszowane, często brak wszelkich etykiet lub 
spisu owoców, nigdzie natom iast wiadomości, z jakiego 
d rzew a owoce były zebrane. A przecież pomiędzy o w o ­
cem ze szpaleru i z wysokiego pnia, olbrzymia zacho­
dzi różnica, w prow adzająca w kłopot biegłego naw et 
pomologa. Pięknie wyszedłby ten, co widząc na  wy­
stawie kolosalną Księżniczkę angulemską ze szpaleru, 
chciał tę gruszkę w zwyczajny sposób hodować. U w a­
żamy przeto wystawianie owoców ze szpaleru zebra­
nych, bez wyraźnej o tem wzmianki, za bałam ucenie  
publiczności, dla rozwoju naszego sadownictwa bardzo 
naw et szkodliwe.

Bardziej może zdrożne n a  wystawach, są nazwy 
odmian fałszywe a pseudo-um iejętne, i to dla tych sa­
mych powodów. Już to wogóle owocoznawstwo, czyli 
pomologia, ta  podstaw a racyonalnego sadownictwa, jest 
rzeczą dla ogółu nader  obcą. Dlategoteż doskonale 
oznaczone kolekcye z Jankow a pod  W arszaw ą i T o ­
warzystwa pszczelniczo-ogrodniczego we Lwowie, obie 
poza konkursem, oraz bardzo dobrze oznaczone z C ze r ­
nichowa, z Krasiczyna i Krzeszowic zasługują na wy­
mienienie. Sprostowywanie nazw błędnych, które sę ­
dziowie o ile możności wykonali, byłoby niezawodnie 
wydało pożądane skutki, gdyby ogrodnicy nie brali tego 
za osobistą obrazę i z nauki chcieli korzystać.

Kolekcyj większych, w których było conajmniej 
trzydzieści odmian, naliczyliśmy dziesięć, mniejszych 
siedm zaledwie. Pom iędzy  wystawcami było trzech n a u ­
czycieli ludowych, jeden  proboszcz, dwóch ogrodników, 
trzy instytucye publiczne, zresztą właściciele większych 
posiadłości i magnaci. W łościanina ani jednego. Z Ga- 
licyi zachodniej siedmiu wystawców, ze wschodniej 
dziewięciu, z pod W arszawy jeden. Największa liczba 
odmian gruszek w jednej kolekcyi 40 (z Jankowa), j a ­
błek zaś 45 (z Kołomyi).

Odmiany owoców były przeważnie zachodniego 
pochodzenia, gdyż we Francyi, Belgii, Anglii i t. p. 
wielu bardzo pracowało w zeszłym już wieku i po 
dziśdzień gorliwie pracuje n ad  wytworzeniem nowości, 
posiadających częstokroć wysokie zalety płodności i 
smaku. Ponieważ u nas powstanie odm ian rodzimych 
było tylko rzeczą przypadku, nigdy zaś umiejętnego 
chowu i wyboru, więc nic dziwnego, że mała  tylko
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ich liczba o d z n a c z a  się cennym i p rzym io tam i i n a  m n o ­
żenie zasługuje .  P o z n a n ie  tych od m ian  d ob rych  je s t  
rzeczą  h o n o ru  naszych pom ologów , a  w ystaw y  pow inny  
p o d a ć  n a j lep szą  ku te m u  sposobność .  W e  L w ow ie  d o ­
znaliśm y je d n a k  zupe łnego  z a w o d u ;  zwróciliśmy w p r a w ­
dzie u w ag ę  n a  p a rę  o d m ia n  jab łek ,  p ra w d o p o b n ie  r o ­
dzim ych , lecz żadnych  bliższych szczegółów  nie p o t r a ­
filiśmy o n ich  o trzym ać.

Z w y s taw ian ia  dużych kolekcyj zwykle ten  tylko 
u r a s ta  pożytek ,  że p u b l ic z m ś ć  się do w iad u je  o ró żn i­
cach, ja k ie  pom iędzy  o d m ia n a m i  za c h o d z ą ,  i uczy je  
poznaw ać .  Ale an i publiczność,  ani fachowi, n ie  m ogą  
wcale się dow iedzieć ,  jak ie  o dm iany  należy h o d ow ać ,  
aby sad  rzeczyw is te  p rzynos i ł  zyski. Z re je s trow an ie  
odm ian ,  k tó re  najczęśc ie j się p o w ta rz a ją  w  kolekcyach, 
byłoby rze czą  je d n a k  p o ż y te c z n ą ,  ja k o  w skazów ka ,  że 
się one  do większej hodow li  n a d a ją ;  ale to p rac a  ż m u d ­
n a  i n iem al n ie w y k o n a ln a ,  w o b e c  b ra k u  sys tem a tu  
w kolekcyach, n az w  b łędnych , o raz  złego w y b o ru  o k a ­
zów, p rze d s taw ia n y ch  w  n a d e r  szczupłej ilości. M ożna 
d a ć  ko n ia  z rzędem , k toby p o zn a ł  na  p ie rw szy  rzu t  
oka  n ie k tó re  o dm iany  z krzywych n ie d o ro s tk ó w  i ol­
b rzym ów  n a  szpale rze  w yhodow anych .  T ak i zresztą  p le ­
biscyt n ie  byłby sp raw ied liw ym , skoro  się n a  wystawę 
posy ła  o w o ce  o d m ia n  pokaźnie jszych ,  bez  względu na 
to, czy się re n tu ją ,  w d o d a tk u  tych, k tó re  w danym  
ro k u  obrodziły . W  tym roku  p rzem aw ia łby  on  za h o ­
do w lą  ja b łe k :  K ró low a  ren e t ,  Kai wiła c z e rw o n a  (Mali- 
nów ka) ,  A porta ,  K u zv n o t  czerw ony, S z te ty n a  czerw ona ,  
Gloria m und i ,  P e p in a  R y b s to n a ,  R e n e ta  s z a ra  z im ow a, 
R en .  Kaselska. R e n .  R a u m a n a  i t. p  ; gruszek  zaś :  U r ­
ban is tka .  T o p k a  p ę k a ta  (F o n d a n te  des  bois), B e ra  Diela, 
B e ra  Ligiela, B e ra  N a p o le o n a ,  Księżniczka angu lem ska ,  
R e g ie n tk a  i t. p. N a to m ias t  byłyby w ykluczone,  ja k o  
zna jdu jące  się w  je d n e j  lub  d w ó ch  kolekcyach. j a b ł k a : 
R e n e t a  Kulona,  P e p in a  londyńska ,  R e n e ta  kanadyjska ,  
Cellini i t. p., o raz  gruszk i:  B e ra  Amanlis ,  B e ra  S terk -  
m a n a ,  D o b ra  L u d w ik a ,  D u a n n a  zw iązkow a, S zarneza ,  
Józefinka,  naw e t  p oczc iw a  B e rg a m o tk a  czerw ona,  p o ­
m inąw szy  już  o dm iany  now sze ,  ja k :  K aro l  E rnes t ,  A le­
k s a n d e r  L u k a s  i t. p.

P leb iscy t p o d o b n y  dałby się n a  w ystaw ie  p r z e ­
p ro w a d z ić  w sposób  b a r d z o  ła tw y  i p rosty ,  ogłasza jąc  
w p ro g ra m ie  — ja k o  najw ażn ie jszy  k o n k u rs  —  d o b ó r  
10 lub  15 o d m ia n  g ru szek  i tyleż jab łek ,  najbardzie j  
zas ługu jących  n a  u p r a w ę  w  n aszym  klimacie. Niestety, 
tak iego  k o n k u rsu  n ie  było, i ż a d en  w ys taw ca  nie dał  
tak iego  d o b o ru  z w łasnej  inicyatywy. S tą d  pożytek  wy- 
staw'y ow ocow ej był w tym  k ie runku  n iem al żaden. 
Ale sk ą d in ąd  był on, p o m im o  w szystkich  jej n ie d o s ta t ­
ków, b a r d z o  wielki, skoro  n a d a r z a ł a  się tak  w y ją tkow a 
s p o so b n o ść  po rów m ania  je d n e g o  i tego sam ego  ow ocu 
w y ch o w an e g o  p o d  W a r s z a w ą ,  w K rakow ^kiem , w B o ­
ch n i ,  N ow ym  Sączu , p o d  P rzem yślem , we Lw owie, 
w Stry jsk iem , n a  P o d o lu  i na  Pokuciu ,  i s tw ie rdzen ia ,

k tó re  części k ra ju  na jbardz ie j  s a d o w n ic tw u  sp rzy ja ją  
i wziąć się n a p r a w d ę  p ow inny  do w yparcia  obcego 
to w a r u  z naszych  miast.  (Dok. nast.)

--------------- o o O ^ O O o ---------------

Postęp dotychczasow y na polu melioracyj trze ­
ciorzędnych, oraz wnioski dążące do sp o tęg o ­

wania akcyi w  tej dziedzinie.
(Odczyt p. inżyniera St. ChrząszczewskLgo na jubileuszowem  Zgro­
m adzeniu Ogólnem gal. Towarzystwa gosp. dnia 13 września 1894).

W  m iarę  p rzy ro s tu  ludnośc i  w  k raju  naszym  k tó ­
reg o  o b sz a r  ca łkow ity  wynosi j a k  w iad o m o  13,640.646 
m o rg ó w , w ynika n ieu b łag a n y  s to su n ek  ju ż  dziś, że 
n ie spe łna  2 morgi b ąd ź  pod  k u l tu rą  ro lną ,  leśną, bądź  
też p o d  w odą ,  budow lam i,  e k s p lo a ta c ją  górn iczą  p o ­
zostającej ziemi, wystarczyć m usi n a  wyżywienie i z a ­
spoko jen ie  po trzeb  życiowych p rzec ię tnego  człowieka.

D odajm y do tego w spółczynnik ,  że po trze b y  ży­
ciowe w m iarę  p o s tę p u  rów n ież  w zm agać  się m u sz ą  —  
dojdz iem y przy  logicznem  zes taw ien iu  tych fak tów  do 
wyniku, że produk<yę we wszystkich  dzia łach  p o d n o ­
sić m usim y, ażeby j ą  z ró w now ażyć  z po trzebam i.  Jeżeli 
cofniemy się w stecz  la t  50, w k tó rym  to  czasie lu d n o ść  
k ra ju  naszego  nie w ynosiła  więcej n ad  4  miliony, a 
po trze b y  p rzew aża jące j  ludnośc i  były m nie jsze ,  ła tw o  
zrozum ieć ,  że p rzy  ów czesnym  s tan ie  rzeczy nie o d ­
czuw ano  w tym s to p n iu  po trzeby  zw iększan ia  produlc- 
cyi, ja k  to  obecnie  m a  miejsce i ja k  już  w  najbliższej 
przyszłości n ie o d zo w n ie  n as tąp ić  będz ie  musiało .

S ko ro  o po s tę p ie  w  dziedzin ie  u le p sze ń  g ru n to ­
wych w  okresie  lat 50-ciu m o w a  —  n a  w s tę p ie  z a z n a ­
czyć p o trze b a ,  że począ tk i  na  tern polu  w  k ra ju  n a ­
szym zrobili ci, k tórzy  m a jąc  za sobą  wyższe w yksz ta ł­
cenie, dośw iadczen ie  naby te  w  k ra ja c h  zachodnich ,  
większe obszary  własności z iemskiej,  a te m  sam em  
posiadali  i ś rodk i n a  w ykonanie  u lepszeń.

P rzy jm u jem y  p o d z ia ł  m elioracyj ogólnych  w 3 
kategoryach, a do  3-ciej kategory i  zaliczyć należy lokal­
n e  m elioracye, k tó rych  część d a  się w ykonać  bez  ogó l­
nej regulacyi rzek, część jednakże  zn aczna  g ru n tó w  
n iz innych w d o rze czu  W isły i D n ies tru  doczekać  się 
m usi  k a n a łó w  g łów nych  osusza jących ,  należycie od 
w ylew ów  ochronionych , ażeby n a  tych p rzes trzen iach  
sku teczne  u lepszen ia  nas tąp ić  mogły.

Do w sp o m n ia n y ch  lokalnych m elioracyj należy 
p rzedew szys tk iem  o d w o d n ien ie  z a p o m o c ą  r o w ó w  o tw a r ­
tych, d ren o w an ie ,  wszystkie sposoby  n a w o d n ie ń ,  zak ła­
dan ie  s ta w ó w  rybnych, oraz ku l tu ra  torfowisk.

P rz e c h o d z ą c  po jedyncze  k a tego rye  robó t,  d o c h o ­
dzimy do  s tanow czego  wniosku , że ro d za j  o d w o d n ien ia  
za p o m o c ą  ro w ó w  o tw ar tych  zupe łn ie  sku teczny  n a t e n ­
czas, skoro  ta k o w e  p rzy  g ru n ta c h  zwięzłych gęs to  i ze 
sp a d k iem  należytym  w ykonane , od  n a jdaw n ie jszych  cza-
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sów był i dotąd  jes t  używany — a dow ód n a  to nie­
zbity, że od lat 50 przybyło przeszło 6 % ról, tyleż 
łąk i ogrodów, a ubytek przestrzeni z wodą stojącą 
wynosi co najmniej do 40% od lat 50.

Zważywszy okoliczność, że drenowanie, jako takie, 
w sposób podobny wykonywane, jak  to dziś ma miej­
sce zapomocą rurek z gliny wyrabianych, w Anglii d o ­
piero w r. 1844, przeto lat tem u 50, weszło na  drogę 
właściwą, gdy W hitehead wynalazł p ierwszą prasę d re ­
narską, dziwić się nie można, że zastosowanie tego 
systemu odwodnienia nie mogło przy ówczesnej u t ru d ­
nionej komunikacyi dotrzeć do naszego kraju i ro z p o ­
wszechnić się tak, jak  potrzeba należytego odw odnie­
nia bez u tra ty  powierzchni gruntów dla kultury w ym a­
gała. Jednakże fakta udowadniają, że już w r. 1847 
pojedyncze jednostki z całem zrozumieniem rzeczy 
zabrały się do tej najprzedniejszej melioracyi, nie szczę­
dząc zabiegów i kosztów. W ykonywano drenowanie 
w Żurawnie, w hrabstwie Tenczyńskiem, w Grodko- 
wicaeh, w Górze ropczyckiej. w po wiecie Brzozowskim, 
w dobrach śp. Ludwika S.krzyńskiogo i w wielu innych 
miejscowościach. W  okresie do r. 1871 wedle dat, jakie 
zebrać się dało, zdrenowano około 8000 morgów, uży­
wając do d renow ania  palonych rurek. Nadto w wielu 
miejscowościach wykonano drenowanie kamienne, faszy- 
nowe, w powiatach: limanowskim, krakowskim i innych, 
ograniczając się głównie na odciąganiu źródlisk z pól 
ornych. Do tego okresu wykonywano roboty drenow ani a 
bez inicyatywy i bez pomocy rządu  lub kraju. W  r- 
1871 uczyniono pierwszy krok z inicyatywy Towarzystw 
gospodarskich we Lwowie i Krakowie i uzyskano od 
rządu subwencyi rocznej po 1.200 złr. na  urządzenie 
pomocy fachowej dla tych właścicieli, którzy swe grunta  
meliorować zamierzali. Działalność w tym kierunku 
wobec szczupłych środków nie mogła być w ydatną  
W r. 1875 uchwaloną została ustaw a w odna  pań s tw o ­
wa o spółkach wodnych, która  dla d renow ania  nie 
przyniosła szczególnych korzyści. Wreszcie od r. 1878 
weszła spraw a ogólnych melioracyj na nowe tory W y­
dział krajowy zażądał udzielenia kredytu na  założenie 
krajowego biura  melioracyjnego, oraz postawił wniosek 
zaciągnięcia pożyczki w sumie 5 milionów celem nie­
sienia pomocy tak spółkom jakoteż pojedynczym w ła­
ścicielom na przeprowadzenie  melioracyj. Wysoki Sejm 
uchwalił na  u tworzenie  biura melioracyjnego 3 500 złr. 
rocznie i biuro to w r. 1870 rzeczywiście utworzonem 
zostało. Pom ocy jednakże w utworzeniu  kredytu nie 
uchwalił. Następnie  zwinięto biura  melioracyjne przy 
Towarzystwach gospodarskich, które zastąpione zostały 
przez krajowe biuro melioracyjne.

W okresie tym od r. 1879 po dzień dzisiejszy, 
d renow ań pod kierunkiem biura krajowego wykonano 
do r. 1.894 wraz z drenowaniem, wykonanem bez pomocy 
biura  prawie we wszystkich povviatach w kraju, wyjąwszy 
Podole, które drenow ania  z małymi wyjątkami nie

potrzebuje, do 10.000 morgów, tak, że przyjmując 
z całego obszaru pod kulturą  rolną 1/ i  część gruntów 
wymagających drenowania, t. j. do 2 milionów morgów, 
pozostaje do zaznaczenia, że zaledwo 1 % doczekało 
się przez pół wieku tej melioracyi, która  bezw arunkow o 
podnosi wartość produkcyi rolnej gruntu  przeszło 35% 
w w arunkach zwykłych, a podw aja  lub potraja wartość 
produkcyi tam, gdzie zaledwie co lat 5 do 10 rok su ­
chy daje możność zebran ia  względnie obfitego plonu.

Natomiast, wskutek wykonania robót regulacyj­
nych dopływów nizinnych, osuszono rowami otwartymi 
w dorzeczu głównie Wisły, oraz częściowo i Dniestru 
(Gniła Lipa), do 65.000 morgów pod kierownictwem 
tegoż biura  — wliczając roboty w toku będące — 
oddając te przestrzenie racyonalnej wyższej kulturze, 
ochraniając takowe również od częstych zalewów. Skoro 
uwzględnimy działalność w tym kierunku, na wstępie 
zaznaczoną, stron prywatnych w datach przybliżonych, 
można śmiało twierdzić, że osuszony obszar kanałami, 
rowam i otwartymi i d renow aniem  przez lat 50, p rzed ­
stawi się w poważnej przestrzeni dla rolnictwa w kraju 
przybyłych gruntów  ornych z moczarów, jeziorzysk 
nieużytecznych, oraz przestrzeni zabagnionych do 300000 
morgów.

Wszyscy czujemy, że to, co się w kierunku od­
wodnienia zdziałało, na cyfrę jako taką nie jest  małe, 
w stosunku do obszaru zrobiony początek, a w dalszej 
pracy ustaw ać natn nie wolno — i da Bóg nie u s ta ­
niemy.

Równolegle z działalnością przy odwodnieniach 
dotknąć należy podniesienia kultury łąk naszych, p rzed­
stawiających obszar po po trąceniu  ogrodów do 1 [j ,ź  
miliona morgów. Najdzielniejszym środkiem zwiększenia 
produkcyi traw  pastewnych na  łąkach są różne syste­
my nawodnień, które przy w arunkach korzystnych p o d ­
noszą wartość łąk, jak  to licznymi dowodam i stw ier­
dzono, wyżej o 100%. Dodając do tego i tę okolicz­
ność, że z pustkowia, pozbawionego wszelkiej wegeta- 
cyi roślinnej, przez naw odnienia  dadzą  się uzyskać 
łąki w miarę żyzności sprowadzonej wody, obfitującej 
W nam uł — nie potrzebujemy .dow odu na określenie 
ważności tej melioracyi.

W kraju naszym wykonano głównie w zachodniej 
części znaczną ilość nawodnień, począwszy od systemu 
najdroższego P e t e r s e n a , g rzbietowych, zalewowych, 
a skończywszy na prymitywnych sposobach spiętrzania 
wody chwilowo w potokach i zalewania obszarów ńiż- 
szych, upatru jąc punk ta  najniższe tych obszarów chwi­
lowo zastawionych i przekopywanych dla spuszczenia 
z takowych wody.

Jako warunek niezbędny racyonalnego p rzep ro ­
wadzenia nawodnień, s tanowi dokładne spuszczenie 
wody użytej, w razie przeciwnym zdarza się bardzo 
często, że w miejsce porostu  traw  szlachetniejszych, 
z pow odu zaba.gnienia otrzymujemy porost traw^kwaś-
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nych ,  zabagn ia jąc  zn aczne  p rzes trzen ie .  W z m ia n k a  ta  
służy tylko do w yjaśnienia,  d laczego w k ra ju  naszym  
wielu ro ln ików  zrażonych  zos ta ło  do p rz e p ro w a d z a n ia  
n aw o d n ie ń ,  m im o p rze św iad c zen ia ,  że p r z e p ro w a d z a n e  
należycie n aw o d n ie n ie  p rzyspa rza  o lbrzym ie korzyści. 
P rzyk łady  F rancy i,  Niemiec, W ło c h  i wogóle E u ropy  
z a c h o d n i e j , gdzie n a w o d n ie n ia  w ym aga ły  m ilia rdow ych  
kosz tów , p o d n o sz ą c  w a r to ść  nietylko łąk, lecz g ru n tó w  
suchych, o g ro d ó w  i w inn ic  —  w naszych s to sunkach  
ekonom icznych ,  o raz  k lim atycznych , nie zdołały p o b u ­
dzić do  obszernego  za s to so w a n ia  n aw o d n ie ń  i p r a w d o ­
p o d o b n ie  n ie doczekam y  się w k ra ju  k a n a łó w  n a w a d ­
nia jących tak ich  ro zm ia ró w ,  ja k  np. we F rancy i.  gdzie 
j e d e n  k a n a ł  rozpoczę ty  w  r. 1863 k o sz tow ał  przeszło  
22 miliony F ra n k ó w .  P o w ó d  tego  tw ie rd z en ia  leży 
w tern, że p rzy  wysoko  s to jącym  przem yśle , w o d a  np.  
z kan a łu  V erdun ,  o k tó ry m  w zm ianka ,  użycza siłę w o ­
dy licznym fabrykom  wzdłuż k an a łu  p o b u d o w an y m , 
k tó rą  ocen ia ją  n a  2000  koni.

N aw o d n ie n ia  w y k o n an e  lub  też w  to k u  w y k onan ia  
w  p rzec iągu  la t 50 w y n o szą  u nas  w  przybliżeniu  nie 
więcej n ad  5500  m o rg ó w ,  a w y k o n an e  w d o b rac h  ar-  
cyksięcia A lb rec h ta  w  Żyw ieckiem , w h rabs tw ie  T e n -  
czyńskiem, w  Załużu ,  Jaćm ierzu ,  T a rn o w c u ,  D ub lanacb , 
B ukow ie ,  P rz y b o ro w ie ,  Gorliczynie, Z im nej wodzie, 
P rzec iszow ie ,  P o d o lczu ,  G iera tkow icach . Z a torze ,  Osieku, 
Bielanach , Ja ryczow ie ,  S iedliskach, Besku, N iebocku, 
Orelcu, W z d o w ie  i w ielu innych  m ie jscow ościach  k raju  
tak  celem użyźn ien ia  łąk ,  ja k o też  z a p ro w a d z e n ia  ra -  
cyonalnej hodow li  ryb.

N a d e r  w aż n ą  p rz e sz k o d ą  w  p rz e p ro w a d z e n iu  n a ­
w o d n ień  s tanow i t ru d n o ś ć  nabycia  p r a w  w odnych ,  o s o ­
bliw ie w m ie jscow ościach ,  gdzie p rzew ażn ie  dla licz­
nych m łynów  kosz t nabyc ia  tych p raw ,  o raz  u s ta w ą  
do ty c h cz aso w ą p rze w id z ia n e  p o s tę p o w a n ie  w ładz  a d m i­
n is tracy jnych  nie n a d a je  się do u ła tw ien ia  w  nabyciu  
po trze b n y ch  se rw itu tó w .  (Dok. n.)

Kilka uwag w sprawie uregulowania i podnie­
sienia handlu zwierzętami w kraju.*)

U rząd zen ie  ta rg o w ic  zw ierzęcych  w e w szystkich  
m ie jscow ościach  ta rgow ych  k raju ,  za łożenie zak ładów  
obse rw acy jnych  w Białej i w  K rakow ie  d la  t rzody  
chlewnej, p rzeznaczone j na  w yw óz za  g ra n ic ę  i u s t a ­
now ien ie  n a d z o ru  ta rg o w e g o  n a  wszystkich  ta rg ach  
zm ierza ło  do  p o lep szen ia  s to s u n k ó w  w e te ry n a rn o -p o l i ­
cyjnych w kraju ,  a p o ś red n io  i do  p o d n ie s ie n ia  h a n ­
dlu b y d łe m  i n ie rogacizną .  H a n d e l  te n  b a rd z o  p r z e d ­
te m  zmalał,  bo  z n ie d o w ie rza n iem  sp o g lądano  za g r a ­
nicą  n a  nasze  bydło, w śró d  k tó rego  szerzyły się zarazy.

*) W yjątek z artykułu drukowanego w , Krakusie", ą nadesła­
ny nam do zużytkowania,

O becn ie  w k ra ju  naszym  zarazy  zw ierzęce zostały 
o g ran iczone  do  kilku m ie jscow ości  tak ,  że najw yższe 
w ładze  w W iedn iu  s ta w ia ją  obecn ie  zabiegi Galicyi 
innym  k ra jom  k o ro n n y m  za  w zó r  u reg u lo w a n ia  s to ­
su n k ó w  w ete rynarno-po licy jnych .

S p ęd y  zwierząt, na  ja rm a r k a c h  z ro k u  n a  rok 
się pow iększa ją .  W  je d n y m  pow iec ie  b o cheńsk im  d o p r o ­
w a d z o n o  w ro k u  1892 na  targi byd ła  26.830  i n ie ro ­
gacizny 4 8 .964  sztuk, w  ro k u  1893 zaś spędy  te d o ­
szły do  liczby 29.582 sz tu k ,  byd ła  i 62 781 sz tuk  n ie ­
rogacizny. Cyfry te  d o w o d zą ,  ja k  w a ż n ą  gałęzią g o s p o ­
dark i  k ra jow ej je s t  h o d o w la  zw ie rzą t  i ja k  w aż n y  je s t  
d la  k ra ju  han d e l  byd łem  i n ie rogacizną.

Mimo korzystnego  s ta n u  zd row ia  zw ie rzą t  w kraju , 
m im o zas łużonego  obecnie  zaufan ia  do  naszych  u r z ą ­
dzeń  w e te rynarno -po licy jnych  i m im o znacznych  s p ę ­
d ó w  zw ie rz ą t  n a  ta rgow icach ,  hande l byd łem  i n i e r o ­
g ac izną  n ie ro zw ija  się przecież  pom yśln ie  i kon ieczn ie  
w ym aga u regu low an ia .

G łów ną w a d ą  h an d lu  zw ierzętam i je s t  n ie racy o -  
na ln a  sp rze d aż  byd ła  i t rzody  chlewnej n a  oko, a  nie 
n a  w a g ę .  W sku tek  tego b o w iem  j e d n a  s t ro n a  zwykle 
b yw a pok rzy w d zo n ą .  C ena  byd ła  i n ie rogacizny  p o w in ­
n a  zależeć od  wagi zwierzęcia, szczególnie u zw ie rzą t  
p rz e z n a c z o n y c h  n a  rzeź, u zw ie rzą t  zaś uży tkowych, 
n a  chów  przeznaczonych ,  w ar to ść  t a  pow ięk sza  się 
w  m ia rę  większej w artośc i  hand low ej,  k tó ra  zn o w u  
zależy od zale t rasy. Zachodzi za tem  k o n ieczn a  p o trz e b a  
u rz ą d z e n ia  w ag  bydlęcych  n a  wszystkich ta rgow icach  
w k ra ju  i u s ta n o w ie n ia  zaprzysiężonych w agm is trzów  
d la  pew nośc i ,  że tylko rzeczyw is ta  w a g a  zw ierzęc ia  
byw a p o d a w a n ą .

Nie ulega w ątp liw ości,  że z czasem  lu d n o ść  w ie j­
ska, w razie is tn ien ia  wag n a  ta rgow icach ,  p rzed  s p r z e ­
d a n ie m  zaw sze się p rzekona ,  ile to  zw ierzę  waży, p r z e ­
kona  się, j a k a  je s t  rzeczyw is ta  ce n a  ta rg o w a  za k ilo­
g ram  żywej wagi i n a  tej pew nej p ods taw ie ,  bo  n a  
p o d s ta w ie  rzeczywistej wagi, zw ierzę spienięży.

C e n a  by d ła  o pasow ego  i rzeźnego  na  m nie jszych  
naszych ta rg a c h  s tosu je  się do cen n a  znacznie jszych  
ta rg a ch  byd ła  w W iedn iu  i w P ra d z e ,  ce n a  n ie ro g a ­
cizny do cen  ta rgow ych  w Białej i w K rakow ie.  — 
P o t rz e b a  za tem , aby  na  ta rgow icach  w w id o czn em  
m ie jscu  by ła  p o d a n ą  o s ta tn ia  cena ta rg o w a  znaczn ie j­
szych ta rgow ic  wyżej wymienionych.

Z d a rz a  się często, że h o d o w c a  zm uszonym  je s t  
p ro w a d z ić  k ilkak ro tn ie  sw e bydło  n a  ta rg  dla b rak u  
k u p ca  z innych  prowincyj,  p o dczas  gdy m ie jscow i h a n ­
d la rze  i tak  zwani „ p r ’ze le w a cz e“ zazwyczaj b a rd z o  
niskie ceny ofiarują. G łów ną p rzyczyną tego, że kupcy  
z innych  prowincyj ń a  ta rg i nasze  tak m ało  uczęszczają, 
j e s t  n i e ś w i a d o m o ś ć ,  k i e d y  s i ę  o n e  o d . b  v- 
w a j  ą.

O głaszanie  w gaze tach  dni ta rg o w y c h  i s p ę d ó w  
zw ie rzą t  p o w in n o  być obow iązk iem  g m in y ,  w  której
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targ się odbywa. Gazet takich, poświęconych wyłącznie 
sprawom  handlu zwierzętami, dosyć istnieje i w kraju 
i za granicą. Im więcej przybywa kupców z zagranicy 
lub sąsiednich prowincyj, tern korzystniejsze są ceny 
bydła. Ogłaszanie spędów zwierząt na  targach i ogła­
szanie dni targowych od roku zastosowano w Bochni. 
Skutek okazał się ten, że w ciągu bieżącego roku przy­
bywali do Bochni kupcy na zakupno bydła ze Szląska, 
Czech i Morawy.

Handel nierogacizną najwięcej utyka, a to z tego 
powodu, że nie ma u s t a l o n e j  t a r y f y  dla przew o­
zu nierogacizny koleją. H andlarz przeto nie potrafi 
z góry obliczyć, ile kosztować będzie transportow anie  
zakupionej trzody.

Na kolejach są obecnie dwa sposoby obliczania 
cen przewozu nierogacizny. Albo opłaca się pow ierz­
chnię wozu kolejowego w metrach kwadratowych i od­
ległość w kilometrach bez względu na  ilość i wagę 
załadowanej nierogacizny, albo też Według wagi po je­
dynczych sztuk.

Obliczenie kosztów transportow ych w e d ł u g  p o ­
w i e r z c h n i  w o z u  jest  już z tego względu niewła­
ściwe, że handlarz celem zmniejszenia kosztów prze­
wozu stara  się załadować jak  największą ilość świń 
na możliwie najmniejszej powierzchni. W skutek tego 
często zdarzają się wypadki uduszenia zwierząt na 
kolejach z powodu przeładowania wozu. Następnie i 
dlatego, że nie uwzględniając wagi i ilości za ładow a­
nej nierogacizny, t ransport warchlaków kosztuje znacz­
nie drożej, niż transport  świń starych, chudych lub 
tucznych. W  wozie kolejowym o dwóch piętrach i po ­
wierzchni ładunkowej 32 m. kwadr, można załadować 
do 100 warchlaków 3 000 klg. wagi, lub 70 świń chu­
dych 4.200 klg. wagi, albo 50 tłustych 8.500 klg. wagi. 
Już wzgląd ten, że od transportu  3.000 klg., więc 
znacznie mniejszą wartość przedstawiającego, płaci się 
tyle, ile za transpo rt  8.500 klg., dw a razy wartającego, 
p rzemawia przeciw temu sposobowi obliczenia.

Drugi sposób obliczenia ceny przewozowej polega 
n a r o z g a t u n k o w a n i u  p o j e d y n c z y c h  s z t u k  
w e d ł u g  w a g i ,  a mianowicie: na prosięta po 20 klg., 
warchlaki po 30 klg, chude 60 klg. i tłuste 170 klg., 
przyczem sztuki, ważące 25 klg. są uważane za w ar ­
chlaki, ważące 35 klg. za chude, zaś ważące więcej 
jak  90 klg. za tłuste. W edług tego obliczenia handlarz 
musi płacić za przewóz świni ważącej 35 klg. jako  za 
świnię wagi 60 klg. czyli więcej o 25 klg., następnie 
za świnię 91 klg. wagi jak  za świnię 170-kilogramową, 
to jes t  więcej o 79 klg. Przy znacznej ilości sztuk i 
znaczniejszej przestrzeni różnica wagi, poddanej op ła­
cie. znacznie przewyższa wagę rzeczywistą, cena p rz e ­
wozu zatem staje się niestosunkowo wysoką. Rozga- 
tunkow ania  przy ładow aniu  dokonują  urzędnicy kole­
jowi n a  o k o ,  bez wagi. Takie ocenienie wagi zwie­
rzęcia z wejrzenia wymaga długoletniej wprawy, k tó ­

rej nabyć mogą kupcy i rzeźnicy, ale urzędnicy ko le ­
jowi do tego naturalnie mało są uzdolnieni. W skutek 
tego więc handlarze m uszą czasem opłacać znacznie 
więcej za przewóz transportu  i ponoszą straty pienięż­
ne. które stanowiłyby nieraz pożądany zysk. Istnieje 
w praw dzie  przepis, że na żądanie handlarza każda 
pojedyncza sztuka nierogacizny ma być na wadze osob­
no zważoną. Sposób ten jednak  już przy średnich 
transportach  jes t  bardzo uciążliwy i prawie niewyko­
nalny. Każdą pojedynczą sztukę należy położyć na w a ­
dze. Wymaga to dużo czasu i wielu ludzi, a przy prze­
wracaniu i nakładaniu  świń wydarzają się częste wy­
padki złamania lub wywichnięcia nogi zwierzęcia.

P rzy tem postępow aniu  handlarze zdani są na 
widzimisię dotyczących urzędników kolejowych, a ze 
względu, że obecnie prawie każdy transpo rt  n ieroga­
cizny dla kontroli ponownie bywa z wejrzenia rozga- 
tunkowany przez kontrolorów kolejowych na stacyach 
w Białej i w Krakowie, niejednokrotnie handlarz  d o ­
płacać musi znaczne kwoty, a na urzędników stacyi 
nadawczej nak ładane  bywają dotkliwe kary pieniężne. 
Urzędnicy kolejowi naw et w brew  swojemu p rzekona­
niu, a dla uniknięcia kar podają  większą wagę t ran s­
portu , jak jest w rzeczywistości, lub też skłaniają k u p ­
ców do poddan ia  się droższej opłacie transportow ej 
według powierzchni wozu. Utrudniają więc urzędnicy 
tem sam em  wywóz nierogacizny, a to tylko dla uchy­
lenia się od niemiłego obowiązku rozgatunkow ania  
czyli „ taksow ania0 świń. Wyrobiło się więc przeko­
nanie u handlarzy, że na  tej lub owej stacyi lepiej 
lub gorzej „taksują"; udają  się przeto ze swemi s ta ­
dami nieraz do odległych stacyj kolejowych, pomimo 
że w miejscu targu, w którem stado zakupiono, znaj­
duje się stacya kolejowa.

Pierwszy i drugi sposób obliczania ceny przew o­
zowej świń jest niewłaściwy, a handel z tego pow odu 
znacznie cierpi i upada.

Najwłaściwszym sposobem  ustanawiania cen za 
przewóz nierogacizny byłaby opłata na  podstawie ogól­
nej a r z e c z y w i s t e j  w a g i  c a ł e g o  t r a n s p o r t u ,  
co dałoby się uskutecznić szybko i bez trudu, ważąc 
cały transport  odrazu  na wagach pomostowych, które 
należałoby urządzić na wszystkich stacyach kolejowych, 
upoważnionych do ładow ania nierogacizny. Przy tej 
procedurze ani handlarze nie będą pokrzywdzeni, ani 
też kolej nie poniesie slra t  materyalnych. Z. F.

ROZMAITOŚCI.
Tow arzystw o chowu drobiu. Przed  kilku miesiąca­

mi, jak  donosiliśmy, zawiązało się w Jarosławiu s tow a­
rzyszenie pod nazw ą „Pierwsze galicyjskie Towarzystwo 
ornitologiczne ze szczególnem uwzględnieniem chowu d ro ­
b iu 1'. Towarzystwo uzyskało już zatwierdzenie statutów.
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Celem Towarzystwa, jak  statut opiewa, jes t :  R o z­
budzenie  zamiłowania w chowie ptactwa w ogólności 
i uszlachetniania zaaklimatyzowanego drobiu krajowego, 
a  cel ten m a być osiągnięty:

a) przez udzielanie członkom Tow arzystw a rad  
i wskazówek, na doświadczeniu opartych;

b) przez wyznaczanie premij za wyszczególniające 
się na  polu postępu wyniki, czy to drogą samoistnego 
rozpisywania odnośnych konkursów, czy przy okazyi 
wystaw krajowych, powiatowych lub okręgowych, czy 
też wystaw specyalnie urządzanych;

c) przez pośredniczenie w nabywaniu jaj i wybo­
rowych okazów rozpłodowych;

d) przez pośredniczenie w kupnie i sprzedaży;
e) przez pośredniczenie Towarzystwa w wysyłaniu 

wyborowych okazów na wystawy; wreszcie
f) przez zakładanie kurników zarodowych i o d ­

powiednie ich subwencyonowanie.
Towarzystwo wejdzie w układ z administracyą j e ­

dnego z pism krajowych, w którem swoje sprawozdania  
i ogłoszenia stale zamieszczać będzie, aby to pismo po 
zniżonej cenie członkowie Towarzystwa p renum erow ać 
mogli. Zawiąże stosunki z innemi tego rodzaju  s tow a­
rzyszeniami zagranicznemi, które dziś stoją już na  wy­
żynie swojego zadania  i cieszą się powodzeniem; znie­
sie się z najsławniejszymi hodowcami drobiu w kraju 
i za granicą, od których będzie mogło najodpow iedniej­
sze stosunkom  naszego klimatu okazy rozpłodowe n a ­
bywać i członkom do rozmnożenia rozdawać. Z czasem 
i w miarę swego rozwoju, który najwięcej od ogólnego 
poparcia  zależeć będzie, stowarzyszenie rozprzestrzeni 
swoją działalność po całym kraju i n iejedne wadliwość 
ze sposobu  dzisiejszego chowania usunie i złe naprawi.

Rozpoczynając działalność, komitet zawiązujący 
stowarzyszenie prosi szanow ną publiczność o najlicz­
niejsze przystępowanie do Towarzystwa. Zgłoszenia na 
razie przysyłać pod adresem  p. Maryana Bogdanowicza 
w Ryszkowej Woli, poczta  Bobrówka.

C ofanie s ię  ro ln ictw a  w  Anglii. „Teim s“, mówiąc 
n iedawno o nadziei dobrego zbioru w Anglii, robi 
uwagę, że wskutek spadku cen zboża ilość pola zasia­
nego pszenicą zmniejsza się coraz bardziej i że od r. 
1893 ubyło go 6 % , kartofle, bób i groch straciły 2 do 
3 %, jęczmień tylko i buraki zachowały się w dawnej 
mierze, a owies i trawy poszły o 3 % w górę. Wielce 
zajmującem i pouczającem zarazem byłoby wykazanie 
do jakiego przeobrażenia  dotychczasowej uprawy pola 
zmuszeni byli rolnicy angielscy wskutek tej obecnie 
ogólnej zmiany stosunków gospodarskich na  całym 
świecie. Cofnąwszy się o lat 20, w owe czasy, gdy 
rolnictwo angielskie było jeszcze w całym rozkwicie, 
okaże się jasno, że ta  sam a przestrzeń czasu, która 
wzniosła ludność miejscową z 32 na 38 milionów, 
zmniejszyła o połowę ilość zasiewanej pszenicą ziemi, 
upraw a jej bowiem, wynosząca niegdyś 1,450.000 ha,

zeszła obecnie na równe 690.000 ha. Bób i groch s t ra ­
ciły także część roli branej pod ich uprawę, dawniej 
bowiem wynosiła ona 330.000, a dziś zaledwie 180.000 
ha. Kartofle zaś i jęczmień pozostały przy upraw ie 
803.000 i 211.000 ha. W ynagrodzenia tej straty szu­
kają rolnicy angielscy w nakładowem  obrobieniu i w wy­
zyskaniu roli, głównie przy uprawie owsa, który nie 
wiele podlega współzawodnictwu zagranicy, i którego 
uprawa, obejmująca dawniej 1,036.000, wzrosła obec­
nie do 1,273.000 ha. U praw a traw  wzrosła w r. 1894 
z 1,738.000 do 1,874.000 ha., a oprócz tego zam ienio­
no w tym czasie 1 '/2 miliona ha ziemi na  łąki lub 
pozostawiono je  bez upraw y wskutek braku dzierżaw­
ców, którzy nie mogą wśród obecnych okoliczności 
odważyć się na  najmowanie gruntu. Najczęściej zdarza 
się to w okolicach położonych w pobliżu Londynu, 
gdzie czynsz jest  dosyć wygórowany.

Hodowanie indycząt. Chcąc mieć indyki silne, 
zdrowe i szybko rozrastające się, należy stosownie h o ­
dować je  od wylęgnięcia. Przez pierwsze dni 8 p o ­
winny one dostawać siekane ja ja  z pokrzywą głuchą 
(żegawką), poczem można zaczynać dawać im twaróg, 
świeżo odgrzany (to jest  najpóźniej przed dw om a dn ia ­
mi), do którego stopniowo powinno się przyczyniać 
siekanej pokrzywy. Karmy tej należy używać dopóki 
indyczęta nie dos taną  korali. Główną jednak  je s t  rze­
czą, żeby zielenina każdym razem świeżo była siekana, 
w przeciwnym bowiem wypadku mogłaby się zakwasić 
i stać się zgubną dla indycząt. Obowiązkiem zatem go­
spodyni jes t  nie spuszczać się na służbę, ale osobiście 
doglądać hodow ania  indyków przez kilka pierwszych 
tygodni. Pojenie drobiu przy podanym  tu sposobie kar­
mienia nie jes t  bynajmniej potrzebnem, karmienie zaś 
powinno się odbywać tak często, jak tylko okaże się 
potrzeba, najmniej jednak  cztery razy dziennie.

S u szen ie zboża w  słom ie. Zdarza się czasem, że 
zboże wskutek ciągle trwającej słoty zwiezione jest 
w stanie niezbyt suchym. Okoliczność ta  pociąga za 
sobą jak najzgubniejsze następstwa, w iadom o bowiem 
każdemu, że zboże takie łatwo się grzeje, a w końcu 
podlega pleśni i stęchliźnie. Dla zaradzenia  tej n iedo­
godności podaje pewien rolnik następujący środek, 
używany często w Anglii i nie pociągający żadnych 
kosztów za sobą. Wziąwszy dw a worki, napełnia  się 
je sieczką, plewami lub potrawem , a ustawiwszy je 
trochę opodal od siebie, układa  się zboże w około nich 
warstwami, jak  zwykle. Doszedłszy do wrysokości rów ­
noległej z workami, podnosi się je  w górę, a zboże 
układa dalej, powtarzając czynność tę naprzem ian, d o ­
póki się nie dojdzie pod dach, Tym  sposobem  tw orzą  
się pomiędzy ubitem zbożem dwa kanały dla prze­
wiewu powietrza; para  nagrom adzona w zbożu w ypa­
rowuje niemi, a zboże pozostaje suche i zdrowe.
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Ogłoszenia.

D o  s p r z e d a n i a :
Kilka b u h a jk ó w  półkrw i S im m e n th a l  po  i m p o r to ­

w a n y m  buhaju .

D w a tr y k i m ięsnej rasy angielskiej. (5-5)

Z iem n ia k i „ T a c z a ła *1 od D ołkow skiego , b a rd z o  
p le n n e  i b o g a te  w skrobię.

P s z e n ic a  w ą s a tk a  „ H o r -c o n c o u r s“ f ra n c u ­
ska z w ystaw y  p a r y s k i e j , bezp ieczna  od nie- 
zmiarki.

Zarzad dóbr Wróblowice,
p. Z ak liczyn .

D o  s p r z e d a n i a  k a ż d e g o  cza su

F O L W A R K
pod Krakowem, w ra z  z in w e n ta rz e m  żywym i m a r ­

tw ym . —  Bliższa w iad o m o ść  w A dm inis tracy i „ T y g o ­

dn ika  ro ln iczego “. 3 -0

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Ceny produktów  w  złr. za 100  kg.

Od lat 30 w s ta jn ia c h  d w o rsk ic h ,  w w i ę k s z y c h  s ta jn ia c h  w o j ­
s k o w y c h  i c y w i ln y ch  używany do w z m o c n ie n ia  przed i do o d ­
ś w ie ż e n ia  po w ię k s z e m  z m ę c z e n iu ,  przy n a d w e rę ż e n ia ch  i z w i c h ­
n ię c ia c h ,  s z t y w n o ś c i  ż y ł  i t .  p., uzdolnią konia do na d z w y cz a jn e j  

w y t r w a ł o ś c i  w ć w ic z e n ia c h .

- *Yv® *

nabycia
aptekach 

drogueryach
austryacko-węgierskicli.

■*” 'G Ł Ó W N Y  SKŁAD

1 ^ % v ^ K r a n z .  Joh. K wizda
*) 'Z p jr  c. i k. aus tr .  i król. ru m u ń sk i

d o s ta w ca  dw orsk i,  ap te k a rz  okręgow y 
w  Hernciiburgii przy  Wiedniu.

U p ra sza  się o z w rac an ie  uw ag i n a  pow yższą  m a rk ę  
o c h ro n n ą  i w y ra ź n e  żądan ie

Kwizdy płynu  odżywczego „Restitutionsflu id".

K raków
z dnia 30/10

T a r n ó w
z dnia 26/10

Rzeszów
z dnia

Lwów
z dnia 27/10

Wiedeń
z dnia 30/10

od do |
przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do

przecie
t.Die

P szen ica  . . . . 6-60 7 40 6-50 6 '60 _ _ _ 6 25 6-75 __.•_ 6 45 7 30 -• —

Zyto ........................ 5 -50 6 1 0 — '__ 5-20 5 30 — •— ------- ---'--- 4 7 5 5 — — *--- 5-50 6 — — —

Ję cz m ień ........................ 4-90 6 T 0 ---’__ 5-10 5 30 ---•--- ------- ------- 4-50 6- — ------- 6 - 9 10 --- ----

O w i e s ......................... 5-80 6-25 ---*__ 5-25 5 40 —. - — -— ------- ---• — 5-20 5 50 — *--- 6 25 6 35 —- —

G r o c h ......................... 9-— 1 1 ' - 7-50 8 35 — •— — •— — '— ---* _ 5 5 0 7 ■— — • — — ■— --- --- --- ' —

F asola  . . . . 8' — 10-— ---*---- ---*--- — •— ---•--- .— • _ — ’ -- — ’— — '— ------- ------- ------- ---

B o b i k ........................ __ ' _ _•__ __’__ 5-15 5 25 ---• — — •— --- 4-25 4  75 — *--- ---*--- — --- -------

W  y k a ........................ --- • — — • — ---* — — ■— —•• — — • — ---' — 4-25 4-75 — ‘--- — *-- --------

Tatarka . . . . 8 50 9-50 ---* — 7-50 8 25 — ' - —_■... —------ ------- ------- --- ---

P r o s o ......................... 6-— 7-— — * — 5'25 5-50 --  ‘--- ---— -------

J a g ł y ........................ I R — 13-— ---•--- — • _ — ■ _ --- '--- --- - — ---‘ — ---*--- --- ---- ------- -------

K ukurudza . . . . • 6 20 7 - - 6 75 6 85 -------

Bzepak ........................ — •— — •— — *--- 9-50 1 0 5 0 ------- — '--- 8-50 9 2 5 ---• _ — —• --------

Chmiel . za 56  kg. — •—. --- — •— — ■— — '--- — •— — •— — ‘--- 25 — 40-—
Koniczyna n. czerw. . — •— — •— ---*--- — ■ — ------- —•--- - ' — — .— ---*--- 4 8 '— 55-— ------- ------- ---

Konicz. nas. szwedzka — •— — •_ ---*— — • — — •— ---•--- — •— — • — --- * — — '— — • — ---•--- — ’ — -------- _

Siano z łąk  . . . . 2 4 0 4-20 — *--- 1 90 2-10 — ' --- — •— — • _ --- * — — •— ---•--- 2*80 4-40 ---

Siano z koniczyny . 3 20 3-60 — * — — — • _ _■--- -------- --- • — — — ' — ---*--- 3*40 4-20 ---  —

S ł o m a ........................ 1-80 2-— ---•--- 1 30 1-60 ---•--- - ----- — — --- ‘--- — • — — •— — — 2*10 2 40
Kartofle hektolitr 1-30 1-50 — • — 2 20 2 40 —'--- — • — • — — *--- — ’— —-'— ---  --- — •— ------- —

Okowita 7 5 — 95° 58-— 78-— ____*— — •— — •— --- • — — -— — •— — • -- — •— — • — -------*-------- — •— -------.*------- --- —

„ kont. . . . — 1 4 2 5 14-75 —  • — 16-70 16 90 —

M a s ł o ......................... 0 9 0 1- — —  • — --*■---

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


